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W iadomości krajowe.

K  K  A  K  (J W .

^edakeya Gazetv Krakow skiej otrzymała list nas tę­
pujący :

(A> ®V) Szanowny R edaktorze!
, Upraszam Cię jak  najm ocn ie j ,  być chciał umic- 

w Gazecie k rak o w sk ie j  następujące d o m e s ie -  
w agi- t0 ^  najspieszniej, a lbow iem  jest  wielkiej

n o w i a!1 w Cyrkule B o c heńsk im , ja k o  też T a r -  
sierv komissarze C y rk u la rn i , niemniej f inan-  
wei • •  P° l . Ma,:l1 i.podburzają chłopów do no- 
est ^  ą ' r ab u n ku - —  Podżegaj1, pospólstwo to

« t ó r n ^ r ^ o T a o 1; .  tU j#k  I,aj« 0cniĆj 
„ J  Wczoraj c. j. 26 na  w łasne uszy słyszałem z 
i® PH.“ a 'r u g u z y ,  prezesa Radv P.ar. Tarnowskiej,  
iat 0nz.e, f  licznych miejsc doniesienia, lak ustne, 
J > tez i piśmienne z  datami i imionami otrzymał, 
■ m ianowicie: Z Radłowa, Gdowa, fVojnicza i 
'̂  l,ipfti.jmic, iz komissarze cyrk. wydali ro zka zy , 
A  c h ty i  byli gotowymi uderzyć na szlachtę  — 
^ora w "Końcu tego m ies iąca ,  zamyśla zrobić pow- 
j  “n' (7 W W oj nic z u zgrom adzeń, woj Iowie o- 
ter° p a n u  komissarzowi IFajda ze  gdy  
pr j x poczną panów zabijać, to pewnie żadnego  
*<? ” n*e posłowie — na co im pan komis-

/ ’■" odpow iedz ia ł:  ź e , dobrze mają, i  ze się po 
j el/l tegoż spodziewa! -  (piękny kom issarz!)  Ten- 
h(iz'n'1 *’eom)ssorz w ydał w Gdowie chłopom ro z -  
p o i M  każdego , co by się odw ażył mówić coś o

" I ż s iy  l  ^ ' ę c  Szanowny Redaktorzo umieścić po- 
ż a _słus ' ^ k u ł ,  a o raz  jeże li  uw ażasz  moje zdanie 
zażądania "  wiŁydfić Obyw ateli  K ra k o w sk ic h ,  do 
Wszvstkich ^  G uberna to ra  aby natychmiasl użył 
*"śiepi0ftye? ° *  'br.ych s i ł ,  do uspokojenia um ysłów  
reakcy0!la ,̂ chłopów, a u rzędników  i wszystk.rb 
^ ą ją tk o w ;^ fz^ d  którzy zagrażają naszej wolności 

i sy e in , honorowi i cale) ludzkości: ja k

najsurowiej śledzić i  ukarać jako wielkich zb r 0 -  
dniarzy nie omieszkał. Jnaczyby przelana krew n ie­
winna spadla nie lylko na cyrkularnych czarno żół­
tych, ale i na tych ,  co o tern w iedzą, a nic nie 
czynią , ażeby takim zhrodnióm zapobiedz.

Jes t  to w p r a w d z ie  n ie p odobna ,  aby chłopi 
mieli bez p o w o d u ,  (a tego im nie da za pew ne  ż a ­
den z dobrze myślących Rodaków), i tylko tak na  
bun tow an ie  urzędników cyrkułowych rabow ać i za­
bijać; jednakow oż  obowiązkiem je s t  naszym najgor- 
iiwiej zapobiegać dalszemu szerzeniu się tego zb io-  
dniczego zam achu.

Tarnów  d. 27 W rześn ia  1848
Pozdrowienie B ra te rsk ie ,  

tFoj. Kamiński.

r°cł(f o > ‘\y \ ~u" w
pr0j f ce ’ ńcz względu powiązać i do Cyrkułu ud- 
się . ju z ie , chłopom zaś wolno gadać na Polaków ja k  

j  podoba.
* rzecził jhst p e w n ą ,  źe cblopi po wsiach
° 6,,ł««V5M cyrkularnego odbywają straż nocną —  
POjgjldc się uby Polaki w nocy na n/eh nie na-

(a. x ) Co będzie d a le j?
P rz ed  rozw iązan iem  powyższego py 'ania nalu^ 

żałoby w przódy  zapytać co też jest łe/v/;??poprostu na to  
drugie  odpow iadam y ta k :  „T e raz  je s t  k łam stwo, o- 
szustw o , obłuda , fałsz —  bliohti rzucony przed o -  
czy a to w dziennym porządku. D lac ze g o ?  Bo j e s z -  
c ie  obie s trony lękają się rozpoczęcia walki c ży ­
cie luD śmierć. Napoleon vh<dal wielkości rrancyi —• 
Metiernich, który jako  z.oczynca największy w  hi- 
storyi Rodu Ludzkiego dziś sto i pod p-ęgierzem ; chcia! 
jak  sam p o w ia d a ł : „ wielności A ustryi “ a jak tego 
dopełn ił?  dosyć w iedz ieć ,  źe lud W iedeński w  pier­
wszym uniesieniu w oła ł  : „Krzyżujcie g c ! “ Dziś 
metney znow u chcą wielkości - cząslkują P o z n a ń ­
sk ie ,  i z łodzie js tw em  najcltaniebniejszein, w  histo- 
r y i , bo pokryiem  futerkiem ma-m urka s ta ra ją  się o 
wielkość — J to są swobody ? to jed n o ść ,  rów ność  
b ra te rs tw o ?  Szczególne v y o b ra ż e i . ia — obedrzeć  k o ­
go ze skóry, skraśdź na gościńcu i pow iedz ieć :  kocha­
ny  b rac .e !  bąuź o tern pizeóonany że jesteśmy so­
bie rów ni i serdeczni obyw ate le ."  u wy tacv j e s ­
teście reprezentanci wolności*? wy szanow ni P a n o -  
w i“ Jrankpurtscyl Zaiste godniscie nagrody7 —  stry­
czka. Poco iniez i my krakowianie na b ia te rs tw io  
prześlicznieśmy wyszli — a kto wie ja k  jeszcze wyj­
dziemy! -  dosyć spoyizeć na b ia lersk ie  barykady 
szańce działa \symierzoiie na miasto i miny pod Hit)'* 
stem i zftrmkidhi — dosyć p-zypomnieć so b i t ' , co 
nam dotąd obiecano, a v.0 też mamy l A Czechy w  
P ra d z e ?  Także doznali b rate rskich  dobrodzie js tw  —  
od V ’i„dyszgreca —  a za cc ? za najświętszą, naj-  
v.zniośIeyszą —  jedynie w  czasach rtaSzych s z c z j -



tną  ideję prawdziwey wolności, na  zasadzie spra­
wiedliwości i  słuszności opartej

A. W ę g ry ?  Kto pobudzi ł ,  naprow adz ił  na nich 
S e rb ó w  i Kroatów kto Jellaczyca prze rob ił?  K to  w o ­
l a ł - ł n ó r d o w ć , rozpędzać ,  bom bardow ać w zabranćj 
P o lsc e ,  aniżeli powrócić jćj n a ro d o w o ść?  Kio chciał 
przyłączyć Szląsk , Morawią Czechy do niemiec i ztąd 
o budzi ł  nienawiść czechów przeciwko nienicom ? a 
po tem  takow ą opozycyą potęp*’! i narodow ość cze­
chów  zamierza zniszczyć? kto to dozw ala ażeby u -  
rzędnicy chłopów na Szlachtę w Galicyi bun tow ali  
j a k  w  roku 1846? A Francya która spokojnie się*, 
przypatruje jak  Dezpotyzm m ordu je  jeden  Naród po 
d rug im  jak miasta całe idą w gruzy jak krew  m ę ­
czenników wolności »ię leje — jakąż  to rolę odg ry ­
w a  ta  F ra n cy a ,  która tyle j u ż  razy zaw iodła ludy 
a m ianowicie Polskę? „Jeszcze nie czas, mówią ła ­
tw o w ie rn i  —  S kiedyż będzie czas?  Jak  wolność 
pó jdz ie  do g ro b u ? .  Boć ona słoi nad przepaścią — 
n ie łudźm y się —  a czem u ? Bo ludy spią jakbypo  
zw ycięs tw ie  — tego tćż potrzeba czuw ającem u za ­
w sze  despotyzmowi — p o d z ie l ić , pokłucie uśpić a 
dopiero w  paść i m o rdow ać  I toć to je s t  co bę­
dzie jeżeli Ludy nie będą czuw ać nad sp raw ą  w o l­
ności. Jakkolw iek historyczną je s t  rzeczą, że za 
k r e w  lejc się k rew , jednakże dezpotyzm starać się 
będ z ie  aż do najwyższego stopnia rozniecać wojnę 
n ienaw iśc i  narodow ej w ojnę ,  plemienną i z takowćj 
dopiero  zamyśla wyiśdź zwyciężcą —

D ow odem  tego C zechy, W ęgry  —  Galicya i 
jej podział na Rusinów i Polaków — i p o d b u rza ­
n i?  do m orders tw !  Otóż to takie rządy były i są 
je s zc ze  w  A ustry i!  To jest  jeszcze nasienie z b ro ­
dniczego Metternicha! A czemuż dotąd tem u  końca 
niepołoźouo ? Czem u nie dano broni — czemu nie 
fo rm ow ano  gw ardyi na prawdę tylko na drwin ki 
C zem u nie oddalają  u rzędników  którzy popełniają 
zd radę  stanu buntu jąc  do rzez i?  To my cośmy cbcie 
l i  tylko bronić świętości Ziemi naszej my nazyw a­
n i  byliśmy zdrajcami głów nenii a tych istnych z b ro ­
dniarzy Nikt nie k a rz e?  owszem , mają urzęda, a my 
m ożem y sobie głód cierpieć.

Szpiegi n iek tó rzy ,  co nas na czas jakiś  opuści­
li , już znow u  zwłóczyć się do nas poczynają  —  
Podatk i i i exekucye jak  nas uciskały tak  uciskają 
nadużycia i gwałty działy się i dzieją — Jedyna j e ­
szcze w olność  d ru k u  istnieje, może dla te g o ,  ażeby  
p rzez  nią wymacać lepiej aniżeli przez szpiegów tych 
co uczuli w  sobie godność cz łow ieka  —  1 któż nie 
p rzyzna,  że jest: .fałsz, obłuda, kłamstwo publiczne? 
Biada gdzie Rządy nietrzymają się zasady słusznośi.i 
i  sprawiedliwości! Jeżeli n iespraw ied l iw ość jak  do­
tąd  panować b ędz ie ,  to cóż z tąd?  W ojny  do m o ­
w e ,  n a r o d o w e ,  m o rd y ,  zniszczenie i w krótce Au- 
s trya wycieńczona, os łab iona ,  zniszczona na części 
się rozpadnie, a potem ?.. przyjdzie ba t  Kozacki i 
wszystko zamilknie —  Do tego dążą wszyslki*- za­
b ieg i  zaślepjonćj re a k c y i ! Bo cóż dziś u trzym ać zdo­
ła  Państwo od zguby jak  jedvnie tylko Poczciwe 
sumienne i  rzeh 'ne zachowanie nadanych swobod i 
narodowości. Rząd, czćmże j e s t ,  je że li  lud niema 
d la  niego za u f in ia ,  a j a k  go mieć może gdy niem a 
r ę k o jm i ,  dow.niu . przekonania, bo wszystko idzie 
po staremu  bo tylko słówka a rzec zy  nic?  Gdvby 
rząd y  i narody  wierzyły w  tę p raw dę to n ie b \ ło b y  
ty le  nieszczęść historycznych. Gdyby W ę g ry  nieby- 
łyn ienaw iscią  ścigały s ł o w a n , nie tak ła tw o  reakcyi 
b y ło b y  wzniecić  u nich w o jnę  dom ow ą —  gdyby

Niemcy nieprzyjęli byli tak zwanego wcielenia Po­
znańskiego, byłyby dziś silne i szanowane w pow­
szechnej opinii. Gdyby Polszczę oddano to co jeJ 
należy —  niebyłoby w F u ro p ie  krwi przelewu 
od lat ty lu !  S łow em  nie masz s p ra w ie d l iw o ś c i - '  
n ie ma prawdy w tym co się dzieje —  więc wtd' 
ność stoi nad przepaścią —  wiec reakeya dział-8 
więc będzie zaburzenie puwszechne. K rw i p rze leć  
osłabienie zn szczenię — a p o te m ; niech mi woJjl0 
będzie powtórzyć bul K ozacki, A j a k  w  cale in3' 
czej być znami m oże, jeżeli się upamiętamy, i za z3' 
sadę przyjmiemy słuszność i sp raw ied l iw ość?

Reakcyo! poprzestań swoich niecnych usiloW3r 
p rzeciw ko wolności ludzkiej — bc i sama padnie** 
i państwo zgubisz — W ęgry  — nddajcie to uo s" 
należy S ław ianom  i podajcie  im rękę do zgody- 
Niemcy! zwróćcie coście haniebnie zdarli znieszezę' 
śliwego n a ro d u ,  bo w am  taka G rabież  na dobęe 
nie wyjdzie —  ten co skradł nędzarza niech s ięn,c 
spodziewa b łogosław ieństw a Bożego! F rancyo i A0' 
g l io 1 jakże długo głuchemi będziecie — wszak'0 
przez w as upadła N ow a M essenia —  na W as p3°' 
nie przekleństwo E u ro p y !

Niemcy Sławianie M adiary !  Zaw iążcie jedną> 
w ie lk ą ,  a raz  przecież szczerą federacyę, o p a r tą 11̂ 
sprawiedliwości i miłości bratniój! Jeszcze cti*s' 
Sejm W asz niech będzie Areop«giem całej Ludzk3' 
ści. Inaczćj będzie za p ó źn o ! a s łowa tę 
palcem Bozem na ścianie Baltazara.

wiadomości r o n i n e m

a b s i i y j .

f f  teden. Komissya wyznaczona do wyprać3'  
w am a konsty tucy i,  ogłosiła dziś publicznie zatf8 
p ra w  zasadniczych dla austryackich ludów  i obi,,va’ 
tell. G łów niejsze punk ta  s ą :  przyw ileje słanou>, 1 
szlachectwa znosi się i  nie mogą być więcej 
czane',' kara śmierci znosi się, prawo podawani 
petycyj je s t  nieograniczone. Zgromadzenia lud0' 
we po d  golem niebem m ogą tylko w razie  gww  
łownego niebezpieczeństwa być zakazane; ia d e,i 
uzbrojony oddział nad kwesłyam i polilyczneini 0 
bradowac, nie może. Kościoła panująeego nic ,!>0' 
małżeństwo cywilne zaprow adza się; wolność di*" 
ku  m e może być ani cenzurą , ani. kaucyami i  
plern ograniczaną  — równość wszystkich naród0" 
wości je s t  ich nieprzeknzane/n prawem; maj°r° 
i fideikomis usta ją ; wojsko podlega o by w ateisto? 
prawom i  sądom. P unk ta  te  zasadnicze w yw oł3J 
żywe spory.

W iedeń  29  W rześnia . Dzisiejsze posiedzeń1® 
se jm ow e zawieszono zaraz po odczytaniu ostatni3 
p ro toko łów  z pow o d u  iż wiele deputow anych  
mogło znieść zaduchu  jak i  się z r u r  gazowych W  
dobyw ał "  P ow szechne  obu rzen ie  w  Peszcie sp 
w o d o w ało  iż ogłoszono publicznie w  dzienniku rz 
dowym „Kozlęny“ kilka przejętych lis tów  Jellącz;^  
cza zaad resow anych  do Arcyks. Stefana. —  Ł.isty. 
p rzesy ła ł  Jellaczycz pod E sk o r tą  40  ludzi zpogr®^ 
cza wojskow ego po największej części W ę g r3' ' 
pastuchó\v  przez  gran icę  styryjsko w ę g ie rsk ą ;  j 
W ę g rzy  kilka razy eskortu jących n a p a d l i , 1
listy jako  zdobycz do węgierskiego ministerstwa F



słali. Listy te w ykazują  nikczemność z jak ą  równio 
Stefan jak  i Jellaczycz swój naród o s z u k a ł , dla za­
bezpieczenia korony. Przejęło także koresponden -  
«ye l arcyksi. Franciszkiem Karolem  , i jego mał­
żonką , które dw orow i cesarskiemu najwięcej przy­
noszą hańby.

Ściąganie wojsk w okolicach W iednia  wzm aga 
Sl? niesłychanie; reakcya usiłuje rozgłaszaniem fał— 
Szyn’ych wieści w yw ołać  zbiegowiska, W ojskaw m ie- 

a to dla przywrócenia absolutnej w ładzy jaka  
^nwniej panowała.

W Ę G R Y .
Peszt 26 W rześnia. Późniejsze rapporla  urzę- 

n°Wc co do walki przy St. Tomas po tw ie rdza ją ,  że 
Oparto napad W ę g ró w  i Meszaros pomimo znacznych 
slrat miasto to dalej oblegać będzie. Ogłosił do ko- 
a Pospolite ruszen ie; i tłumy W ęgrów  spieszą mu 

^Pomoc, W alka pod St. Tomas była właściwie od- 
Porna , trw a jąc  12 godzin przeciw 10 razy większej 
S||e nieprzyjaciela. W alka ta ,  była straszna. Z jed n e-  
8° tylko batalionu padło 100 p rostych , 100 ciężko 
ranioniouo; półkownika i 3 oficerów zabito ,  7 ofi­
cerów ciężkie poniosło rany. — P ierw szy  wystrzał 
Bręncerow położył trupem 30 węgierskich gwardzi 
stów. __

2  Fiinfkircben przybyła w iadom ość ze p raw e  
skrzydło Jellaczycza zajęło to m ia s to , bez wystrza- 
, u i obsadzono j e  1 6 ,000  wojska. Jellaczycz nie z n a -  
nzł mg(j2je 0poru j spieszył wprost ku D unajow i.  
nigef"13^  "  Peszcie , że K oszu t nie powróci już

rodni *° ^ n. W rześniu . W idać  z dziennika Na- 
ł 0 not? l,iy , jak  gorliwie krzątają się Czesi o k o -  
kietn m ° 8n' a a a r °dow ośc i  swojćj.  Przedewszyst-  
nie n ,zvy ? c.a'J  ̂ otli uw agę  na n a ro d o w e  w y c b o w a -  

wszystkie stopnie oświecenia. 
Ka  ̂ troskliwego ich baczenia przedmiotem.

D 0 n a r f » [ p  W Y P h o w a n l a  A - . ?  i  ■ ~

CZECHY.

- J - J  U t u  " u n m u f l  l e i u i t j  XK3 1 C ^ C I V  1

Cza,si°pismów dydaktycznych. Z czasem ta spo łecz­
n e  pań i panien ma wydawać czasopism poświęeo- 

y rozpraw om  naukow ym  i b e le try s tyce , pielęgno- 
m a,c n,a muzykę i śp iew  narodow y ,  ma nareszcie 
j* śliczne w ezwanie  uczynić do wszystkich Sławia- 

fiy w główniejszych m ias tach ,  j a k o  to :  '- -  »* - ----- J  — —  * m u o v u v u  •  J U I V U  Ł U  .  I I V

“ 9Wle ,  w Zagrzebiu , w W a r s z a w ie ,  w O łom uń- 
5 '. d. podobnież  się stowarzyszyły, a po łączc­
ie 011 silami dążyły ku je dnem n  wielkiem n celowi, 

doskonałemu wykształceniu dziewic Sławiańskicb. 
sla : ° w s ta je  także projekt do założenia akademii 

w Pradze. Ma to być nie u n iw ersy -  
fliiejSr 5m s 'ę uczą patentowani s tu d e n c i ,  lecz 
dawnj6- w  Wtórem uczą  się ludzie bez względu na 
Pisane^SZe- swoi e , lauki i bez w vraźne"o  iub  nrze-. . . .  , - bez w yraźnego lub p rze­
g n a .  Plan» nauk —  na w zór Arystotelesa i PIa-

P R U S Y .

c i ę ż e n i a ^  W rześnia . Ze względu na stan o- 
^'iązanie s'ię j9 Zwo*^a tu te jsza  kom endatu ra na za-

stow arzyszeń  nigdzie a nigdzie zresztą w  prowincyi 
zaw ieszonćm  nie j e s t ,  i każdy krok przez jak ieko l­
w iek  w ładze  przeciw  niemu na prowincyi uczynio­
n e ,  byłby bezpraw iem  i gwałtem. Stowarzyszenie 
się i rozkrzewianie się L ig i ,  bez najmniejszego 
względu na Poznań (mówi Gaz. Polska) powinno i 
musi iść po wsiach i miasteczkach swoim trybem 
i niedać się powstrzymać żadnym nielegalnym kro­
kom lub burdom burmistrzów, ro tm istrzów k o m is -  
sarzy, w ójtów  i t. p.

Kolonia. Spokojność i porządek panują  w tera 
mieście — wojsko w raca eo swoich koszar  na po ­
w rót —  za toczone działa z ulic pozuikały —  sklepy 
znów o tw arte  —  ruch ten sam jak  przedtem —  
słow em  wróciło wszyśtko do dawnego porządku. 
Obyw ate le  poskładali b r o ń ,  patrontasze —  w ojsko 
zachow ało  się w z o ro w o ,  w  największej zgodzie z o- 
bywatelami i te raz  ustępuje z wszystkich ulic i p la­
ców. Aresztowania jednak t rw a ją  ciągle.

Republtkańskie wysilenia wzięły smutny koniec. 
Pisma niemieckie (rządowe organa) wystawiły dąż­
ność Struwego z złej strony, tymczasem zaś pokazu­
je  s ię ,  że celem jego  by ło ,  wydarcie Niemiec o rę ­
żem ze szponów podłej r e a k c y i . S truw e rozstrzela­
ny została 80 jego  zwolenników  otrzymają wyrok 
podług przepisów doraźnego sądu.

BELG IA .
Bruksclla  22  W rześnia. W  obecnym czasie 

w ojennym , okazało się tu szczególniejsze zjawisko. 
Przyjaciele pokoju  ze wszystkich stron św iata zje­
chali się tutaj i od kilku ani odbyw ają  narady  pu­
bliczne. Między tymi je s t  przeszło 200 Ameryka­
nów  i Anglików'. Na pierwszem posiedzeniu tego 
zjazdu pos tanow iono ;  że w zyw anie  do b ro n i ,  w  
celu roztrzygnięc ia  sporów narodów , jes t występ­
k ie m ,  który re lig ia ,  ro zsą d ek ,  sprawiedliwość, ludz­
kość i pomyślność ludów potępiają.

W Ł O C H Y .
Turyn  17 W rześnia. Co się tyczy p rzed łuże­

nia na następne 3 tygodnie zawieszenia broni, żadne 
tu u rzędow e zawieilomienie nie przyszło; ow szem  
wrszystkie okoliczności z pewnością zapowiadają w o j­
nę. Uzbrojenia odbywają się z jak  największym 
pośpiechem. W czoraj przy Dyli tu naczelnik g łów ne­
go sz tabu  i jenera ł  in tenden t;  dziś zaś rychło świt 
odjechać musieli do Alessandryi z rozkazu ministra 
wojny. L om bardzcy  je n e ra ło w ie  objęli znow u d o ­
w ództw o. Młodsza ezęśc gwardyi narodow ej 35;000 
ludzi sposobi się do wymarszu.

Palermo 13 W rześnia  Parlament p o s ta n o w i ł  
za ło ży ć  7 o b o z ó w  na wyspie Sycylii. — Lam aza  
n iezm ord ow a n y ,  zapalczyw y w o j o w n i k ,  zbiera w  
górach cofających się i rozproszonych o b ro ń có w  
M esseny  i Milazza. Tymczasem nastąpiło z a w ie sz e n ie  
broni.

z ne75  ^ '6 '  m iejscowej miasta P o z n a n ia , d o -  
iź wszelki zaw z*6t°ściQ do zakazu  oświadczenie: 
Prsedsieu]V^ 1 P iw a m i sprzeciwiać, się będzie temu 
brebu p *lGcfu. R ozkaz  ten tyczy się fi tylko o- 

c°snańskiej fo r te cy , gdyż praw o  wolnych

PRZYJECHALI DO KRAKOW A
Od dnia  29  do dnia 30  W rseś. 

Ostaszewski Teofil o b . ,  O ża ro w sk i  Konstanty 

ob., Czajkowska J o a n n a ,  P rzym usińska Józefa ob . ,  

z Galicyi;  — Popiel W a c ła w  z Polski.

W yjechali x Krakowa.
Ligięza W incenty ,  do W ied n ia .
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Doniesienia Urzędowe
Nr. 9,465.

O B W IE S Z C Z E N IE .
Stosownie do rozporządzenia  C. K r .  Romissyi 

Nadw ornej z ó 2 Sierpnia r. b. N, 2693 C. K. Urząd 
Cyrkularny podaje do pow szechnej w iadom ośc i ,  iź 
w Bićrach Jego odbędzie się w  dniu 6 Październi­
ka r. b. o godzinie I I  przed południem publiczna 
in minus licytacya — na wypuszczenie w przedsię­
b io rs tw o  napraw  przedzimowych w  Gmachu Rządo­
w ym  fiióra C. K .  Dyrekcyi io l ic y i  w sobie m iesz­
czącym, Cena do licytacyi w  kwocie złotych polsk. 
2166 groszy 13 naznacza się nadium złotych pols. 
220. Inne w arunk i w B ió rach  Ces. K r.  Urzędu Cyr­
kularnego p rze jrzane  być mogą.

K rak ó w  dnia 29 W rześnia 1848 r.

H O P P E .

Nr 4915.
CESARSKO hRÓ LEW SK l TRYBUNAŁ 

Miastu Krakowa i Jego Okręgu.
W  skuiek podania P. Mac.eja Fisi iera i P. J ó ­

zefy z F ischerów  Brandysowej o przyznanie Im spad ­
ku po ś. p Salomei Fischerow ej Matce Ich pozo­
stałego z summy a) Z1R. 450 C onw encyjną M o n e­
tą  na Sklepie w  Sukiennicach pod Licz. 2 ;  —• b ) z 
summ y Zip. 10,110 na D o n a c h  pod L. 4 4 8 4 4 9  150 
451 i 460  w  Gminie 4tćj c) z summy Zip. 30 ,100 , 
na D om u Nre. 550 w Gminie 5tćj i d) z sum m y Zło. 
3 ,000  na Domu pod L. 541 574  w Gminie 5 M. 
K ra k o w a  bypoteeznie i bezpi czonój — skłaaa jacego 
s ię  —  T rybuna ł  po w ysłuchauiu  w niosku P rokura  
to ra  stosownie  «U> A rtyku łu  12 Ustawy Hypotecznćj 
z roku  1844 wzywa wszystkich p ra w a  n ieć m o g ą­
cych do pomienionego s p a d k u ,  aby z takowem* w  
te rm in ie  trzech miesięcy do T rybuna łu  zgłosili się, 
gdyż po upływie term inu tego ,  spadek w m owie 
będący, zgłaszającym się s t  cessorom przyznanym 
zostanie.

K raków  d. 22 S ierpnia 1848 r.

Sędzia Prezydujący 
J. Pare.iski

(3r.) Z. Sekretarz P. Burzyński.
N r 5018.

CESARSKO KRÓLEW sKl TRYBUNAŁ 
M iasta Krakowa i Jego Okręgu.

Na skutek wniesionego podania Stanis ława W rzał-  
ki pełnomocnika O pieki Małoletniego Szymona F ra n ­
ciszka dw ujga imion P a łk i ,  o przyznanie na rzecz 
egoż M ałole tniego spadku po ojcu jego  Szymonie 

Pałce pozostałego z ruchom ości i n ie ruchom ości,  a 
mianowicie z D >mu pod Li. 65, oraz g ru n tu  w  Ł ąc z ­
kach zagonów 20, na Kątach zagonów 30, za Kawą z a ­
gonów  9 , — tućzież połowy g run tu  poJ X iężym  o- 
grodem  zagonów 8 s iedm iosk ibow ych , w  Mieście 
Chrzanow ie połażonych, składującego s ię ;  T rybunał 
po w ysłuchaniu  wniosku P ro k u r a to r a , na zasadzie 
A r tykn łu  1— Ustawy bypotecznej z roku  1844, w zy ­
wa wszystkich prawa mreć mogących do pomienio* 
nego spadku ,  aby  z tak o w em j w terminie miesięcy 
trzech zgłosili się; w razie bowiem p rzec iw nym , spa­

dek rzaczony zgłaszającemu się sukcessorowi Szy­
monowi F ranciszkow i dwojga imion P a łc e ,  przyzna* 
nym z o s t a n i e . —

K raków  dn,a 22 Sierpnia i844 .  r.
Sędzia Prezydujący 

J. Pareński.
(2r.) Z. Sekretarz P. Burzyński'

Podpisany Notaryusz M Krakowa i J .  O. p ° '  
daje do publicznej w ia d o m o śc i , iź stosownie do u' 
chw ały  Rady familijnej w  opiece m ałole tnich po 
p. M arcinie Soczyńskim pozostaiych — zapadłćj -r 
p rzez  C. K. Trybunał M. K ra k o w a  i J .  O . pod 
25 Sierpnia r. b. do ilczby 5302 ztwierdzonćj,  sprze* 
dane zostaną przez publiczną licytacyą za goto*'4 
s reb rn ą  m onetę  w dom u pod L. 86 w K rako*^  
przy ulicy Grodzkiej odbyć się mającą, w in a w ę g ie . 
skie w beczkach i bu te lkach ,  w  różnych gatun„.-u_ 
z znanego korzystnie handlu  ś. p M arc ina  Soczy"8' 
k iego,  z których najstarsze są z roku  1779 i lat n*' 
s tępnych az do roku  1847. T erm in  rozpoczęc.a ■' 
cytacyi oznacza się na dzień 16 Października  r. 
godzinę 3 po po łudn iu .  Po sprzedaży W in ,  nas> 
pi sprzedaż książek, tudzież różnych pokojowy®'" 
k u chennych ,  i piwnicznych s p r z ę tó w .—

K ra k ó w  dnia 30 S ierpnia 1848 r 
(3r.) Eustachy Ekielski.

P raw nie  zajęte ru chom ośc i ,  ja k o  to-‘ ^ 0{ar*a, 
c z y z n a , zwicrciardło piec żelazny , naczunia ^ '
n e , szk lane ,  tow ary  ko rze n n e ,  kassa i fachy, 1 . 
dą dnia 3go Października r. b. 1848. o g ,,(|z11̂  
lOtej z rana przed SuKiemcaini Miasta K rakow a p 'z
publiczną licytacyą sprzedane

K ra k ó w  dnia 27 W rześnia 1848 r.
D ziarkow skńb C. K K om . Sądo.

Duniesienie prywatce
Publi®?^Podpisany zaw iadam ia  in terossowaną * 

ilość iż Apteka pod złotą Głową przy ulicy 
kićj ezestu jąca przeniesioną została na przeciw 1 
Doinu W . M orbitzera  w Rvnku.'A. Alexandrowid- .

W  Domu przy ulicy Florya"? •„ 
pod Nro. 548 jYst do w y,ia]uf'o 
każdego czasu cale pierwfez* J’’ 
św ieżo  w y re s ta u ro w a n e , >

ce s,ę z sześciu p o k o i , kuchni w ra z  z P1w nici
s trychem ; j a k  również na 2 p iętrze od tyłu * • 
koję z K uchnią  i piwnicą. —

Szanowni Rodzice i O p ie k u n o w ie , *ycz.!l Ĉ sZkó̂  
bie umieścić na stół i stancyą ^ czalj” ^ vw0 i)io1'4'
publ.  uczęszczających, lub  p r y w a t n e  lekcye _ ^
cych —  w domu ze wsze ch  miar godnym ,
— _ ■ t—  ------- —.i/'!’ o Dlizszązwoitym — racza się zgłosić o Ł -  . 
pod Nr. 183 przy ulicy Poselskiej na dcie.

Redaktor W ł a d y s ł a w  M z fy t t c U iSakł. i Druk. St.


